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Kontakty polsko-żydowskie w kulturze ludowej Podlasia 

Cięść li  - rzemiosło 

Rozpowszechnione przekonanie o niedawnej jeszcze, całkowitej samo­
wystarczalności gospodarstwa chłopskiego rozpatrywać można tylko w 
kategorii mitu. N a wet na obszarach zachowawczych pod względem kul­
turowym, do jakich należało Podlasie, ludność wiejska korzystała w 
znacznym zakresie z umiejętności wyspecjalizowanych rzemieślników, co 
najmniej od drugiej połowy ubiegłego stulecia. Rzemieślnicy tacy miesz­
kali czasem we wsi, przede wszystkim jednak grupowali się w miastach 
i osadach. Znaczny, a w niektórych zawodach przeważający procent rze­
mieślników a także pośredników stanowili Żydzi i oni właśnie, wyrabia­
jąc i rozprowadzając duże ilości towarów, nierzadko gorszej jakości ale
tanich, nastawieni byli na zaspokojenie potrzeb masowego, a więc z re­
guły uboższego odbiorcy. Oni więc mieli największe i najczęstsze kontakty 
z chłopami. 

Mieszkańcy wsi kontaktowali się z żydowskimi wytwórcami przez 
pośredników-handlarzy, albo bezpośrednio, bądź zamawiając konkretne 
wyroby bądź - częściej - kupując gotowe wprost w pracowni czy na 
stoisku targowym. W niektórych specjalnościach istniała też szczególna 
kategoria rzemieślników wędrujących, wykonujących zamówienia natych­
miast w domu klienta, albo zbierających stąd surowiec do przetworzenia 
w swoim warsztacie. Byli wśród nich krawcy szyjący na miejscu zamó­
wioną garderobę, drukarze płócien posługujący się prymitywną techniką 
druku bezpośredniego, czy też stolarze, wykonujący drewniane elementy 
do upiększenia elewacji domów, rzadziej meble. Natomiast farbiarze 
obchodzili wsie zabierając przędzę w motkach, bądź sztuki płótna do za­
barwienia, a garbarze - skóry do wyprawy i po umówionym czasie 
oddawali robotę do domu, albo się spotykali z odbiorcami na targu. 

Szczególnie licznie reprezentowane było rzemiosło żydowskie w szero­
ko pojętej dziedzinie tkaniny i ubiorów. Samodziałowe tkactwo użytkowe 
i dekoracyjne było na Podlasiu do naszych czasów powszechnie uprawia-
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ne, a Żydzi zajmowali się nie tylko wspomnianym już farbowaniem prz� 
dzy oraz drukowaniem płócien ·:v desenie, ale także prowadzili folus� 
gdzie ubijano sukna na odzież, Zydzi dominowali wśród pracującycJł dla
ludności wiejskiej krawców, szewców i czapników, wyprawiali skór� na
obuwie i kożuchy. Żydówki zajmowały się masowo wyrobem pończłl 
(na drutach lub szydełkiem) na sprzedaż, a także wyplataniem tanich 
pantofli ze skrawków sukna. Pantofle te, tzw. „krajczaki", shno w� 
popularne na wsi podlaskiej ocieplające obuwie zimowe. Wielu kraw� 
żydowskich zapamiętano jako szczególnie biegłych w swoim zawo4 
ro.in. zmarłego około roku 1930 Ankiela (Jankiela) w Paprotni pod Sie<Jk
cami, Lejbka z Sokołowa Podlaskiego, który co roku przed odpustedt po­
j awial się w Petrykozach, aby szyć nowe ubiory na tą uroczystość. Na­
leżał też do nich krawiec z Brańska, chociaż przezywany był żartobJi8 
Popsujko. „Dobrze szył" niejaki Josko w Liwie, także Rybak i Sado4 
w Zambrowie. Na temat jednego z ostatnio wymienionych zanoto4 
ciekawą uwagę : „ożenił się mając lat 18,  kształcił go (w rzemiośle) ojciec 
i teść, więc umiał szyć - i dobrze szył - i tanio, a nasz naród ( . . .  ) drot 
go szyli i nosa zadzierali" 1• 

N a rolę rzemieślników żydowskich i przedsiębiorców w budowni4 
wiejskim Podlasia zwracał uwagę Przemysław Burchard na przyklaiłll 
Jankiela Ogórka, właściciela firmy budowlanej w Ciechanowcu, który 
nie odrzucał żadnej oferty i budował „jak kto chciał", a jednak wpro4 
dzil i rozpowszechnił pewne nowości techniczne 2• Na zachodnim Podlaitl 
znani byli także żydowscy murarze z Czyżewa i Kosowa Lackiego, a w 
okolicach Włodawy w okresie międzywojennym majstrami budowlarrłl 
byli bracia Abram i Lejzor Moszko ze Sławatycz, „pierwszorzędni rze­
mieślnicy", którzy do wykończeniowych prac stolarskich doangażowy„ 
Dawida Libmana. Równie dobrym stolarzem budowlanym był, jak wspol!I 
niano, Bencyja (Bencjon?) w niedalekich Wisznicach. 

Rzemiosłem powszechnie uprawianym przez Żydów było stolarst9 
meblowe, którego szczególnie silne ośrodki mieściły się w Siemiatyczll 
i w Brańsku, w Bielsku Podlaskim i pobliskiej Orli, w Międzyrzecu Pod­
laskim, Siedlcach etc. W Siemiatyczach na przykład, gdzie przed I w jną 
światową pracowało tylko trzech Żydów „kuferników", a mianow8 
Ićko Jozbonde, Ićko Szyje oraz Szmul, którego nazwiska również nie za­
pamiętano, w późniejszych latach ilość ich kilkakrotnie wzrosła. Oprócz 
mazerowanych kufrów stolarze siemiatyccy wyrabiali ro.in. łóżka z wysefJ 
waną szufladą, rozsuwane lawy do spania (tzw. szlabanki), stoły, szafy 
kuchenne. Meble te rozprowadzali w szerokim promieniu, wywożąc je na
jarmarki do Białegostoku, Janowa Podlaskiego, Wysokiego Litewskiedlill 
Ciechanowca, Brańska, Łosic, Węgrowa i innych miejscowości. . 

Do rzemiosł związanych z kulturą ludową należy także kowalstw'ł i 
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garncarstwo, w_ których u�zial
. 
Żyd

_
ów nie był �uży. Sporadycznie we

wsiach podlaskich pracowali poJedynczy kowale zydowscy, np. w Pluty­

czach, Popławach i Mierzwinie Dużym kolo Bielska Podlaskiego. Rzadko

też notowano ich w miasteczkach, ale np. w Drohiczynie nad Bugiem 

bYlo przed II wojną trzech kowali żydowskich i tyle s amo nieżydowskich.
!{owale Żydzi przeważali liczebnie w Kleszczelach (5 :2), a jednego z nich,
Lejzora Krewiatyckiego, wspominano jako specjalistę m.in. w wyrobie
żelaznych krzyży cmentarnych. 

Na przyl<ladzie garncarstwa postaramy się szerzej pokazać różnorod­

ność i wielość powiązań nas interesujących. Rzemiosło garncarskie, do 

�statnich dziesięcioleci szczególnie silnie rozwinięte na wschodnich obsza­

rach kraju, uprawiane było zarówno w ośrodkach miejskich, jak i w wielu 
wsiach. Mimo, że nie należało ono do rzemiosł chętnie podejmowanych 
przez Żydów, jednak właśnie na Podlasiu i sąsiedniej Suwalszczyźnie 
zdarzało się to częściej, niż na innych terenach. Byli to garncarze w peł­
nym znaczeniu tego słowa, bądź przedsiębiorcy, angażujący fachowców 
do prowadzonych przez siebie zakładów. Takie zakłady istniały m.in. w 
Siedlcach, Zabłudowie, Suwałkach i Sejnach, a w niewielkim Krasnopolu 
pod Sejnami wspomniane były aż cztery „fabryki garncarskie" prowa­
dzone przez Żydów (Szmyd, Makar, Szapiro i Węgierski, Iwaszkowski). 
Osobiście natomiast uprawiał garncarstwo do wybuchu II wojny świa­
towej Kielman w Milej czycach. Byli też żydowscy garncarze w Sokółce, 
Dąbrowie Białostockiej, prawdopodobnie także w Suchowoli. Większość 
pracowni należała jednak do Polaków lub Rusinów, a Żydzi w przeważa­
jącej mierze zajmowali się rozprowadzaniem wyrobów garncarskich. Od­
bierali oni od wszystkich wytwórców przynajmniej część, a w niektó­
rych przypadkach nawet całość produkcji. Wśród tych handlarzy nie za­
hotowano hurtowników i organizatorów na tak dużą skalę, jak Mojżesz 
Szwarcman z Janowa Lubelskiego. Był on animatorem ośrodka garncar­
skiego w Lążku Ordynackim, zaś część wyrabianych tam naczyń wysyłał 
prawdopodobnie nawet w głąb Rosji 3• Na ogół jednak byli to drobni kup­
cy, sprzedający naczynia w swoich sklepikach lub w kramach jarmarcz­
nych, albo uprawiający obwoźny handel wymienny, zamieniając gliniane 
garnki na zużyte gałgany, odstawiane później do składów makulatury, 
rzadziej na produkty rolne, zboże lub ziemniaki. Handlarze ci penetrowali 
cały obszar Podlasia, toteż powiązanie „Żyd-szmaciarz" silnie utrwaliło 
się w świadomości jego mieszkańców. Świadczy o tym dobitnie wypowiedź 
garncarza z Glinnego pod Łukowem. Garncarz ten zapytany, czy sam 
uprawiał sprzedaż obwoźną własnych wyrobów, co było dosyć powszech­
nym zjawiskiem na innych terenach kraju, powiedział : „to byłby wielki 
wstyd dla Polaka, bo tu tylko Żydzi wozili po wsiach garnki, zamieniali 
je na szmaty" 4• 


